
Dodatek do Nru 120  „Nftprcodu".

IV* JPo 103 konflikacte nakład ii rugi.
Nr. 119. Kraków, piątek 2 maja 1902. Rocznik XI.
A d r e s  K e d a k c y i i A d m in is tr a c y i:  

K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .
Adres na telegramy: N a p rzó d  K r a k ó w . 

T e le fo n  N r. 3 0 6 .
L isty należy adresow ać do R edakcy i „N aprzodu", • 
a p renum eratę , zam ówienia i reklam acye do A d ­

m inistracyi „N aprzodu", K raków , B racka 15. 
R edakcya rękopisów  nic zwraca, koresponden­
c ji  bezim iennych nie uw zględnia, listów  nieo­

p łaconych nie przyjm uje.
R eklam acye o tw arte  są wolne od op ła ty  

pocztowej.
N u m er  p o je d y n cz y  8  h a ler zy . 

N n m er  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i  codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni pośw iąteczne o godz, 10 rano. 
D o  n a b y c i a  w A dm inistracyi, ul. B racka  1.15, 

oraz we wszystkich b iu rach  dzienników. 
O g ł o s z e n i a  przyjm uje D ział inseratow y „N a­
przodu" pod zarządem  S. Soniewickiego, Kraków, 
B racka 15, oraz b iu ra  ogłoszeń i dzienników : 
S t. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausm anne; 
H aasenste in  & V ogler w W iedniu, B erlinie. W ro ­
cław iu i H am burgu ; M . Opelik, R , Mosac i M. 
Dulres w W iedniu; C. A dam  w Paryżu, rue 

de la  V arenne 38.
L is ty  w spraw ie inseratów  i należytości za ogło­
szenia adresow ać należy: D ział inseratow y „N a­

p rzodu", K raków , B racka 15.

P r e n u m e r a ta  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., kw artaln ie  4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do'  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal — W  A u s t r y i :
miesięcznie 2 kor,, kw artaln ie  6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. —
W innych k ra jach  k w arta ln ie  10 franków . — Z a każdą zm ianę adresu dopłaca się 40 hal. — D la  ro b o tn i­

ków w K rakow ie i P odgórzu  tygodniow a p renum erata  40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty) kosztu ją od m iejsca w iersza jednoszpaltow ego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ie r­
wszy raz po  20 halerzy, następny  po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od m iejsca wiersza drukiem  petitow ym  
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po  80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą cz n ik i  
(prospekty  i t. d.) przyjm uje się za ceną 2 kor. za 100 egzem plarzy d la zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzem plarzy d la m iejscowych prenum eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

1. M A J A  1 9 0 2 .
Tegoroczna uroczystość m ajow a w ypadła 

pod każdym  względem im ponująco. Mimo, iż 
był to  dzień roboczy, stanęły fabryki, ucichł 
huk m łotów  i tu rko t m aszyn, gdyż lud ro- 

s boczy w całym świecie obchodził uroczyście 
św ięto zbra tan ia  się w walce przeciw obe­
cnem u ustrojow i kapitalistycznem u.

Im ponujący przebieg św ięta robotniczego 
w A ustryi stanow ił najw ym ow niejsze św ia­
dectwo ciągłego rozwoju i potęgi party i so ­
cyalno-dem okratycznej. W brew  głoszonym  
przez wrogą ludowi prasę bredniom, iż św ięto 
1 M aja już  się „przeżyło” i s ta ło  się tylko 
„pustą  m odą~, tysiączne tłum y robotnicze, 
dem onstrujące z rewolucyjnem i pieśniam i na 
ustach po ulicach m iast, były najlepszą od­
powiedzią, iż nie o „m odę” się tu  rozchodzi, 
lecz o walkę przeciw uciskowi społecznem u 
i politycznem u, że to św ięto robotnicze jest 

; przeglądem sił arm ii przyszłości. A że arm ia
1 ta. potężnieje, w ykazała to  najlepiej tego ro ­
czna uroczystość m ajowa i widzieli to dobrze 
obrońcy dzisiejszego porządku społecznego.

Jak poprzednio, tak i w tym  roku galicyj­
ski lud roboczy nie pozostał w tyle. W e 

J Lwowie, w Krakowie, tudzież praw ie we 
w szystk ich  m iastach prow incyonalnych robo­
tnicy obchodzili uroczyście święto 1 Maja 
przez w strzym anie się od pracy, zgrom adze­

n ia  i pochody dem onstracyjne. Jak z nade- 
szłych z prowincyi wiadomości wynika, tego­
ro czn a  uroczystość m ajow a w Galicyi wypa- 
jdła naw et wspanialej aniżeli w  poprzednich 
latach.

Poniżej podajem y spraw ozdania z przebie­
gu u roczystości:

*
* *

Kraków. Mimo nadzwyczaj niepom yślnych 
'przepow iedni, dzień wczorajszy w stał pogo­
dny, ciepły i wesoły. Od ran a  już snu ły  się 
po mieście grupy robotników  odśw iętnie ub ra- 

' ńych, z  czerwonem i odznakam i. W arsztaty  i fa­
bryki w  całem  mieście stanęły . R uch budo- 

j Wlany u sta ł zupełnie, m urarze, cieśle i robo- 
| lnicy ziemni św iętowali, z większych fabryk 
! stanęły zakłady Zieleniewskiego, Peterseim a 
W Krakowie i Sulikowskiego w Dębnikach.
2 d ru k arń  nie robiono wcale w U niw ersyte­
ckiej, w N arodow ej, u Fischera, u K orne­
ckiego i połowicznie u Koziańskiego. Nie 
W strzymały pracy d ru k a rn ie : L i t e r a c k a ,  
Z w i ą z k o w a ,  „ C z a s u ” i A n c z y c a .

Z g r o m a d z e n ie  w  U je ż d ż a ln i.
! Już  od godz. 9 rano  poczęły ściągać się 
Pod ujeżdżalnię tłum y robotników . Około 
godz. 10 ujeżdżalnia zapełn iła  się tak szczel­
nie, iż w ielka część zebranych m usiała pozo­
wać na  p lantach. W  czasie m owy tow . posła 
d a s z y ń s k i e g o  przybyli nadto  w  zw artych 

I ^e reg ach  towarzysze z Podgórza, gdzie zgro- 
I błądzenie zakończyło się wcześniej.

P rzed  rozpoczęciem zgrom adzenia zebrał się 
ba trybunie, przystrojonej czerwonem suknem , 
biblicami, tudzież popiersiam i M anta i Lassala, 
chór robotniczy i odśpiew ał pod kierow ni­
ctwem tow . T e o d o r c z u k a :  „P ieśń  p racy .“

Gdy um ilkła pieśń, s łuchana przez zgro­
madzonych w głębokiem skupieniu, tow. 
f e o d o r c z u k  zagaił zgrom adzenie, oma- 

| M ając doniosłe znaczenie dem onstracyi m a- 
| l°wej, podczas której zorganizowany proleta- 

ry«t uśw iadam ia sobie wszystkie swoje dąże- 
bja, których ostatecznym  celem jest stw orze­
nie takiego ustro ju  społecznego, gdzie nie 
będzie ani nędzarzy, ani pasożytów. P rze­
wodniczącym w ybrano to .. T i  t z a  i C z e ­
ch o w s k i e g o, sekretarzam i tow. d ra  W  ei n s- 
^ e r g a  i K r u k a .

O ośm iogodzinnym  dniu roboczym i u s ta ­
wodawstwie ochronnem  referow ał tow . H a e -  
ck e r :  Rok 1848, który dał początek no- 
Weniu życiu konstytucyjnem u, przyniósł ró­
wnież w dniu 1 m aja pierw szą reform ę so- 
cyąlną, poniew aż w tym  dniu  wyszła w  An- 
?jb ustaw a o 10-godzinnym  dniu  roboczym, 
^■óra dała początek ustaw odaw stw u ochron- 

^ u .  D otąd nie w yobrażano sobie, że życie 
,°hotnika jest czemś, co należy bronić usta- 
, btni, now a ustaw a była  zerw aniem  z do- 
/ chczasowym system em . I tkwi w tem  sym - 
. 0*i że 1 Maja i rok 1848 złożyły się na  
M czątek ustaw odaw stw a ochronnego. Jeżeli 

Psk walki o swobody polityczne m a urok
b mas ludowych, to niem niej dla tego ludu

doniosłą jest walka o ochronę robotniczą, 
k tóra je s t podw aliną życia społecznego, ro ­
biąc z robotnika człowieka, gdyż tylko nie- 
zgnębiony człowiek może być wolnym oby­
w atelem .

Zrozum iał to pro lełaryat i dlatego obok 
hasła  o powszechne głosow anie staw ia d ru ­
gie hasło  o 8-godzinny dzień roboczy, o u- 
staw odaw stw o ochronne. To, co do niedaw na 
na tem  polu uzyskali robotnicy, nie było 
przez nich wywalczonem. Z walki pomiędzy 
poszczególnemi grupam i burżuazyi i sprze­
czności interesów  kapitalistów  z interesam i 
państw a, którem u zależy na tem , aby miało 
silnych i zdrowych rekru tów  — wynikły te 
u staw y : ochłapy rzucone na  odczepne robo­
tnikom . W  naszym kraju  burżuazya nie m y­
śli jednak  o jakichkolwiek ustępstw ach dla 
ludu i dlatego robotnicy sami powinni wy­
walczyć sobie 8-godzinny dzień roboczy i u- 
bezpieczenie robotników  na  starość. (Oklaski). 
O ile zaś reform y, jakie dała dotąd bu rżua­
zya były niedostateczne, o tyle doskonalsze 
będą te, które robotnicy zdobędą jedynie dro­
gą walki klasowej. N iedawno 70.000 strejku- 
jących górników wywalczyło dla siebie u s ta ­
wę o 9-godzinnym  dniu roboczym, co w inno 
być zachętą dla ogółu robotników .

Po 12 latach partyjnej pracy w Krakowie 
zbytecznem byłoby tłum aczyć robotnikom  
znaczenie postulatów  8-godzinnego dnia ro ­
boczego i ubezpieczenia na starość. Dziś 
wszędzie wre walka w  pracow niach o krótszy 
dzień roboczy. Poniew aż jednak uzyskane tą  
drogą rezultaty  są zawisłe od tysiąca zm ie­
niających je  czynników, dlatego dom agam y 
się u s t a w o w e g o  8-godzinnego dnia ro b o ­
czego i u s t a w o d a w s t w a  ochronnego.

Burżuazya utrzym uje, że ochrona robo tn i­
cza je s t dziełem  ludzkości i m iłości i zarzuca 
nam , że rozbudzam y klasowe nam iętności, że 
nie m am y etyki. W ten sposób głoszona m o ­
ralność i etyka nie m ają  żadnej wartości. 
A jeżeli my żądam y, aby robotnik byl czło­
wiekiem, to nie głosim y moralności, lecz ją  
stw arzam y. Jeżeli, zwalczając praw o do bez­
granicznego wyzysku, staram y się ograniczyć 
ilość godzin pracy, to usuw ając wyzysk bli­
źniego przez bliźniego, budujem y podwaliny 
nowego społeczeństw a. Dzisiejsze społeczeń­
stw o może się utrzym ać tylko dzięki swej 
przem ocy fizycznej.

Skonfiskowano

Mówca wnosi rezolucyę, przy­
ję tą  oklaskam i:

„Zgromadzeni na uroczystem zebraniu w dniu 
1 maja 1092 robotnicy krakowscy oświadczają:

Skonfiskowano

Klasa pracująca, świadoma swych dążeń i zor­
ganizowana w walczącą o wyzwolenie partyę, 
domaga się od kapitalistycznego społeczeństwa 
i państwa o c h r o n y  pracy we wszystkich jej 
nowoczesnych formach, a więc:

1. Ośmiogodzinnego dnia pracy.
2. Ochrony pracy kobiet i zakazu pracy 

dzieci.
3. Ubezpieczenia na wypadek choroby, nie­

zdolności do procy i starości.
4. Zaprodzeuia biur pośrednictwa pracy.
5. Inspekcyi przemysłowej, pochodzącej z wy­

boru klasy pracującej.
6. Zupełnej swobody koaiicyi.
Ustawodawstwo ochronne nie ma być filan

tropią i jałmużną państwową, lecz ustawową 
ochronę największego skarbu, jaki posiada spo­
łeczeństwo, to jest siły roboczej” .

N astępnie zabrał głos pow itany gromkimi 
oklaskami tow. poseł D a s z y ń s k i :  Mam 
mówić o najważniejszem  praw ie politycznem, 
które stanow i o tein, czy dany człowiek ma 
być obyw atelem . Kto tego praw a nie ma, 
ten obyw atelem  nie jest. A jednak  znaczna 
część mieszkańców A ustryi tego praw a nie 
m a. YV jakim -że to okresie żyjemy, że wolno 
wydziedziczać ogrom ną większość ludności z 
najw ażniejszych praw  politycznych. Czy nie

przelewano strum ieni krwi za ideę, głoszącą 
rov> ność wszystkich ludzi. Przecież już m inęły 
czasy, w których dzielono ludzi na kasty o 
różnych ,praw ach. Dziwną się więc wydaje 
rzeczą, że my ciągle z tej trybuny pow ta­
rzam y te sam e żądania, a  jednak  pozornie 
bez skutku. Praw o je st ideą historyczną i 
taką jest też praw o głosow ania. Jeżeli droga 
do tego celu trudna i daleka, to  dla p ro le­
taryatu  nie je s t to  powodem , aby przestał 
tą  drogą kroczyć. Im droga dłuższa i b a r­
dziej ciernista, tem energiczniej będziemy się 
domagali, aby nasze żądania były uwzglę­
dnione. W ołam y coraz głośniej, urządzam y 
szeregi zgrom adzeń i pochodów i największy 
wstecznik hr. Badeni m usiał przed naszem 
parciem  ustąpić. Jeden poseł-szlachcic przy­
pada na 63 wyborców, a  jeden robotniczy 
poseł na przeszło 70.000 dorosłych ludzi. 
Czyż tak być pow inno, aby jeden szuler z 
jokey-klubu był tyle w art, co przeszło 70.000 
pracow itych robotn ików ? (Oklaski).

Pow iadają, że t. zw. klasy wyższe płacą 
podatki, a lud ich nie opłaca. To je s t na j­
wyższa, św iadom a obłuda. W szak sam  tylko 
podatek od wódki przynosi 90 milionów r o ­
cznie. T rudno  tw ierdzić, że 5000 szlachty 
w ypija tyle wódki, ażeby dochód z niej w y­
nosił 90 milionów, bo ci ludzie musieliby 
być dniem  i nocą pijanym i. (Wesołość).

Jeżeli się porów na podatki, opłacane przez 
najuboższą ludność, z podatkam i, opłacanym i 
przez klasy panujące, to zobaczy się, iż klasa 
p ra iu jąca  płaci trzy razy tyle podatku, co ci, 
którzy cieszą się dziś wszelkimi przywilejam i 
w państw ie. Mówca zestaw ia budżet ubogiej 
rodziny robotniczej, z którego wynika iż n a j­
biedniejsza rodzina robotnicza, zaspokajająca 
tylko najniezbędniejsze swe potrzeby, płaci 
najm niej 130 koron rocznie. Py tam  więc, cóż 
to za idyotyczne tw ierdzenie, iż tylko podatki 
bezpośrednie m ają znaczenie i dają praw a 
polityczne, a podatki pośrednie n ie?  Podatki 
pośrednie, opłacane przez ludność ubogą, 
przynoszą państw u przeszło 600 milionów 
koron, podczas gdy podatki bezpośrednie w y­
noszą zaledwie trzecią część. I mimo to wszy­
stko m am y mniej znaczyć, aniżeli dw unasto- 
tysięczna cząstka pierwszego lepszego szlago­
na. (Oklaski).

Ale pow iadają, iż ludność p racująca „nie 
do jrzała” jeszcze do praw  politycznych. Jest 
to jedno z najcyniczniejszych kłam stw , jak ie- 
mi zasłan iają się klasy posiadające przed żą­
daniam i ludu. Kto założył i do rozkw itu do­
prowadził uniw ersytet ludowy, w którym  
każdy może się kształcić, jak  nie socyalni 
dem okraci? W  rocznicę mickiewiczowską za­
łożyli socyaliści instytucyę, za wzorem której 
pospieszyli dopiero profesorowie uniw ersytetu, 
zakładając również podobną instytucyę, k tóra 
jednak ani w jednej części nie spełnia tak 
swego zadania, jak  un iw ersy tet ludowy. Czyż 
nie jest to najlepszym  dowodem  dojrzałości 
klasy robotniczej ?

A skądżeż wzięły się te  wszystkie zdoby­
cze cywilizacyi? A gdzieżby była ta  p rzera- 
finow ana kultura burżuazyi, gdyby nie klasa 
robotnicza, k tóra  tworzy, k tóra  wszystkich 
odziewa i jest na tyle silną, iż cały św iat 
potrafi pracą sw ą u trzy m ać! (Burzliwe okla­
ski). Za to rzucają jej w  oczy, iż je s t „nie­
dojrzała”.

Klasa robotnicza niejednokrotnie już zło­
żyła dowody swej dojrzałości i siły. T a  klasa 
jest tak silną, że może z łatwością połam ać 
zapory graniczne, przekroczyć morza i z je ­
dnej półkuli na drugą podać sobie ręce pod 
h a s łe m : „Proletaryusze wszystkich krajów
łączcie s ię !” (Burzliwe oklaski i brawa).

Dlaczegóż więc odm aw iają jej dojrzałości i 
zdolności do rządzenia? Gzy może dlatego, 
iż robotnicy nie śpiew ają co 10 m inu t „Je­
szcze nie zginęła” lub są na  tyle biedni, iż 
nie m ają za co stroić się w karabele, kontu- 
sze z guzami i czerwone buty , paradow ać po 
uroczystościach narodow ych ? (W esołość i 
oklaski).

Skonfiskowano

Skonfiskowano

(D ługotrw ałe oklaski).
W śród zgrom adzonych pada okrzyk pod 

adresem  wojska i policyi. B anach zrywa się 
i żąda, by przewodniczący w ezw ał do „spo­
koju” .

Tow . D a s z y ń s k i :  Ja teraz przem aw iam , 
więc wzywanie „do spokoju” nie m a sensu, 
bo zgrom adzeni mię s łucha ją ! (Zgromadzeni 
biją braw o. Banach iry tuje się, wreszcie sia ­
da wśród ogrom nej wesołości zgrom adzo­
nych).

„Prosty  rozum  — mówił w dalszym ciągu 
tow. Daszyński — wymaga, by ludowi dać 
możność spokojnego w ypowiedzenia woli. J e ­
dyną legalną form ą w yrażenia swych żądań 
je s t tylko pow szechne praw o wyborcze. (Okla­
ski i braw a).

W idzieliśmy, jak  w Belgii klasa robotnicza 
porw ała się, by siłą  zdobyć praw o wyborczo, 
jak  pod naciskiem ludu zadrżało tam  eaie 
państw o... (Banach przeryw a. Zgromadzeni 
biją dem onstracyjnie braw o). Francya jest 
najlepszym  przykładem , że powszechne g ło ­
sow anie, to  nie je s t żadna rew olta, lecz spo 
kojny, legalny w yraz woli ludu. Dlatego w al­
czyć będziemy niestrudzenie o to , by prze 
rw ać ten  kordon, dzielący nas od społeczeń­
stw a, by usunięto tę wielką krzywdę, byśmy 
poczuli się wreszcie członkami tego społeczeń­
stwa.

Mówca staw ia w końcu następującą rezo­
lucyę :

Skonfiskowano

Źródło praw, mających wszystkich wiązać, dla 
wszystkich też być otwarłem powinno. Nikt nie 
powinien być obeym i nieobecnym w gminie i 
kraju, nikogo nie wolno degradować na pół nie­
wolnika, bez prawa wyborczego!

Dlatego domagają się zgromadzeni zaprowa­
dzenia d* wszystkich ciał prawodawczych i re ­
prezentacyjnych proporcyonalnego powszechne­
go, równego, bezpośredniego i tajnego prawa 
głosowania dla mężczyzn i kobiet od roku 21 
życia”. (Burzliwe długotrwałe oklaski).

Obie rezolucye uchw alono jednogłośnie 
w śród grom kich oklasków.

N astępnie tow . T  i t  z zam knął zgrom adze­
nie okrzykiem na  cześć socyainej demokracyi, 
pow tórzonym  z zapałem  przez zgrom adzo­
nych. Ghór robotniczy odśpiewał na zakoń 
czenie Marsz soeyalistów ”, poczem z kilku 
tysięcy piersi zabrzm iał „Czerwony sz tan d ar.”

P o c h ó d .
O godz. l l f/g poczęły tłum y opuszczać 

Ujeżdżalnię i ustaw iać się na  ulicy w p o ­
chód. W  tej chwili przyłączyła się do po 
chodu publiczność, stojąca na  p lan tach  tak, 
iż liczba uczestników pochodu wzrosła o kilka 
tysięcy. Prócz robotników  wzięło udział w 
dem onstracyi m nóstwo młodzieży akadem i­
ckiej i wiele kobiet.

W  pochodzie niesiono m nóstw o czerwo­
nych tablic z napisam i: „Pow szechne praw o 
w yborcze”, „8-godzinny dzieńjroboczy”, „Niech 
żyje l M aja!” „Precz z alkoholem ” itd. P o ­
chód ruszył wśród śpiew u pieśni robotniczych 
ulicą Podw ale, następnie Szczepańską, aż do 
Rynku, ztąd przeszedł w ulicę Sław kow ską i 
skręcił n a  ul. Basztową. W  czasie pochodu 
tłum y poczęły wzrastać coraz bardziej. Na 
ul. Szpitalnej zatrzym ały się tłum y przed
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tea trem  n a  placu św. Ducha, gdzie przem ó­
wił krótko tow. poseł D a s z y ń s k i ,  zazna­
czając, iż im ponująca ta  m anifestacya n a j­
lepszym jest dowodem , że większość ludu 
je s t socyalno-dem okratyczna. W zniesiony przez 
tow. Daszyńskiego okrzyk na cześć socyalnej 
demokraeyi pow tórzyły z zapałem  tysiące 
piersi, Z tąd udał się pochód na Mały Rynek 
przed „Związek robotniczy.“ T u  odśpiew ał 
chór robotniczy „P ieśń p racy ,“ poczem zgro­
m adzeni rozeszli się w  spokoju,

M anifestacya odbyła się zupełnie spokojnie. 
Przebieg je j był pow ażny i im ponujący.

F e s ty n  lu d o w y  
w Parku  krakowskim  udał się doskonale. 
Około 5000 towarzyszów i towarzyszek za­
pełniło park. Tańczono przy dźwiękach m u ­
zyki. Chór robotniczy odśpiew ał kilka pieśni, 
m łodzież u rządzała różne zabaw y i gry to ­
warzyskie. Zabaw ą trw a ła  przy pięknej p o ­
godzie do późnego wieczora. O godz. 9 za­
czął się park opróżniać. Nic nie zamąciło 
spokoju.

** *
Podgórze. Przed południem  odbyło się w 

lokalu „Siły” zgrom adzenie ludowe pod prze­
wodnictwem  tow. J a w o r s k i e g o .  Tow . dr 
M a r e k  w śród oklasków referow ał o znacze­
niu św ięta m ajowego, 8-godzinnym  dniu ro ­
boczym i pow szechnem , rów nem  praw ie wy- 
borczem . Obie rezolucye uchwalono jedno­
głośnie i odśpiewano „Czerwony sz tandar", 
poczem uczestnicy zgromadzenia udali się 
zw artą grupą na  zgrom adzenie krakowskie.

Telegramy „N aprzodu*.
Lwów. Przed południem  odbyło się na 

placu Strzeleckim zgrom adzenie ludowe. Zgro­
m adzenie zagaił tow. S z m i n d a , przew o­
dniczył tow. Ż e l a s z k i e w i c z .  Tow. dr 
H a n k i e w i c z  referow ał o powszechnem  
praw ie głosow ania, tow. K i s i e l e w s k i  prze­
m aw iał im ieniem  socjalistycznej młodzieży un i­
wersytecki ej. Tow . M i ę s o w i c z referow ał o 
8-godzinnej pracy. Tow . W  i t y k przem aw iał 
przeciw m ilitaryzm ow i; podczas jego mowy 
k o m i s a r z  p o l i c y i  r o z w i ą z a ł  z g r o ­
m a d z e n i e .  Zgromadzeni ruszyli w pocho­
dzie przez Rynek, P lac Maryacki na ulicę 
Karola Ludw ika, następnie przed gmach tea ­
tru . Tow. W ityk wezwał do spokojnego ro ­
zejścia się. Popołudniu  odbyła się zabaw a 
ludow a na Polance pod Kopcem.

Gdy w racano z zabaw y, policya areszto­
w ała 4 robotników , któryeh jednak  zaraz wy­
puszczono.

Nie wyszły następujące dz ien n ik i: „K uryer 
lw ow ski", „Przedśw it11, „Nowe Słowo pol­
skie", „Słowo polskie", „W iek now y", oraz 
dzienniki ruskie.

T arnów . Zgrom adzenie ludowe, nader li­
czne, odbyło się w łokalu Stow . rob. P rze ­
wodniczył tow . M a c i e j e w s k i ,  sekretarzow ał 
tow. Otfinowski. R eferat o uroczystości m a­
jow ej w ygłosił tow . S e r k o w s k i .  Przyjęto 
w śród burzliw ych oklasków obie rezolucye. 
Popołudniu  odbyła się zabaw a w Gumni- 
skacli.

Zaznaczyć należy, że wszyscy robotnicy 
piekarscy święcili dzień 1. m aja bezrobociem , 
Irw ającem  od godziny 13. w południe do tej 
sam ej godziny dnia następnego.

SoriłCe. W ieczorem  odbyło się tu bardzo li­
czne zgromadzenie ludowe w sali „Sokoła". O 
znaczeniu l Maja referował tow. T o k a r s k i ,  
a o powszechnem równem prawie wyborezem  
tow. dr D r o b n e r  z Krakowa. R ezolucye u- 
chwalono jednogłośnie.

Nowy Sącz Na zgromadzeniu lndowem, od­
bytem przy bardzo liczuym udziale kolejarzy, 
referow ał tow. M a t e j k o  z Krakowa. Rezolucye 
uchwalono jednogłośnie.

Rzeszów. O godzinie 10. przedpołudniem  
odbyło się w sali hotelu  W iktorya bardzo 
liczne zgrom adzenie, którem u przewodniczył 
tow. W alenty  C h r o m e c k i ,  sekretarzow ał 
tow. B o s o w s k i .  Zagaił zebranie tow . Jan  
K u ś n i e r z ,  poczem tow. dr. Pelzling m ówił
0 ekonom icznych żądaniach pro letaryatu , tow. 
C z a k  i z K rakow a o żądaniach politycznych. 
Zebranie zakończono odśpiew aniem  „Czer­
wonego sztandaru".

Popo łudn iu  odbyła się zabaw a robotnicza.
Przem yśl. Mimo ogromnej nędzy, jaka panu­

je wśród przem yskich robotników, święto majowe 
w tym roku wypadło okazalej niż poprzednich 
lat. Fabryka maszyn rolniczych „W ulkan", za­
trudniająca 8 0  ludzi i fabryka M a j e r s k i e g o  
zatrudniająca 60  lud zi, mimo że wywierano sil­
ny terror na robotników, św iętowały zupełnie. 
Robotnicy zeszli się ua zbornem miejscu w lo­
kalach stowarzyszeń robotniczych i stąd ruszyli 
pochodem, niosąc tablice z n ap isam i: „N iech ży ­
je  1 Maj!“, „8 godzin pracy", „Powszechne pra­
wo głosowania", „W olność stowarzyszania się i 
zgromadzania", głównemi ulicami miasta do sali 
teatralnej na „Zamku". Od czerwonych odznak
1 szarf' rumieuiły się wszystkie ulice. Skonsy- 
gnowano pułk 77 i 10, jakoteż policyę,

Salę teatralną i przyboczne ubikacye zapeł­
niono tak szczelnie, że setki musiały pozostać 
na podwórzu zamkowym. Zgromadzenie zagaił 
tow. Ż o ł n i e r z ,  przewodniczyli G n i e w o s z e -  
w s k i  i K o l k i  e w i c z ,  sekretarzowali tow. 
M a r t i n i  i S o k n.

O znaczeniu św ięta majowego przemawiał tow. 
W itold R e g e r  wśród nieopisanego zapału zgro­
madzonych. Następnie tow. Jan Ż o ł n i e r z  i

w łościanin H n a t y k , radykał ruski mówili o 
powszechnem, równem prawie głosowania.

Burzą oklasków powitano tow. Szczepana K u ­
r o w s k i e g o  z K rakow a, który gorąco w zyw ał 
do pracy nad zw ycięstwem  ideałów  partyi so- 
cyalno demokratycznej. W  końcu tow. Witold 
R e g e r  omówił znaczenie powszechnego, równego 
prawa głosowania dla proletaryatu, referując tak­
że o ośmiogodzinnym dniu roboczym, o wolności 
prasy, zgromadzania się i stowarzyszania i zn ie­
sieniu stałej armii.

Przyjęto rezolucyę domagającą się powszech­
nego, równego prawa głosowania, zniesienia sta­
łej arm ii, zaprowadzenia funduszu emerytalnego 
dla robotników na starość, dla wdów i sierót po 
robotnikach, wolności prasy, zgromadzania się i 
stowarzyszania. W reszcie po gorącem przemó­
wieniu referenta wyrażono sym patyę i w spół­
czucie proletaryatowi polskiemu i rosyjskiemu 
walczącem u z caratem.

Po zgromadzeniu odbył się imponujący pochód 
ulicam i: Katedralną, Gimnazyalną, Franciszkań­
ską, przez plac na Bramie do lokalu stowarzy­
szeń robotniczych, gdzie raz jeszcze przemówił 
tow. W itold R eger do zebranych, poczem roze­
szli się w szyscy spokojnie. W  czasie pochodu 
śpiewano pieśni robotnicze. W  pochodzie i zgro­
madzeniu brało udział około 3.000. Policya za­
chow ywała się po europejsku. W ieczorem odbyła 
się w lokalu stow. robotniczych zabawa, która 
trw ała do późnej nocy.

Sanok. M anifestacya m ajow a w ypadła w spa­
niale. W szyscy robotnicy z fabryki wagonów 
świętowali. R ano  odegrała m uzyka robotnicza 
pobudkę. N astępnie pochód złożony z prze­
szło 1.000 robotników  z muzyką na  czele u- 
dał się na zgrom adzenie ludowe, które od­
było, się w Olchowcach przy udziale 1.500 
uczestników. R eferow ał tow . dr. M a  n t e l . z  
Przem yśla. Rezolucye m ajowe uchwalono 
jednogłośnie.

S tryj. W ieczorem odbyło się zgromadzenie 
ludowe przy udziale 600 robotników . P rze­
wodniczył tow. Jakubus. Referowali tow. dr. 
L o e w e n h e r z  i tow. B a r d a c h .

Otynia. R obotnicy uchwalili pracow ać a/i 
dnia, co zarząd fabryki przyjął do w iadom o­
ści. O godz. 4. popołudniu  odbyło się zgro­
m adzenie poufne, a wieczorem zabawa z ta ń ­
cam i w stow arzyszenia.

Biała. W ieczorem odbyło się w L i p  n i  k u  
polskie zgrom adzenie ludowe w lokalu sto­
w arzyszenia ogólno-zawodowego. Przew odni­
czył tow. F a i k i s .  O znaczeniu 1. Maja 
referow ał tow . M i s i o ł e k z Krakowa, któ­
rego przem ow ę przyjęto hucznym i oklaskami. 
Po uchw aleniu rezolucyj odśpiew ano „Czer­
w ony S ztandar" i inne pieśni rewolucyjne. 
W zgrom adzeniu wzięli udział robotnicy z B ia­
łej, Lipnika, Buczkowic i całej okolicy.

Bielsko. W ieczorem  odbyło się w sali 
Związku stow arzyszeń robotniczych na  Bli- 
chu niemieckie zgrom adzenie ludowe, na k tó ­
rem  referow ał tow . A r b e i t e l .

O paw a. (Tel. Biura kor.). Uroczystość majo­
wa w całem zagłębiu karwińskOfOstrawskiein prze­
szła  spokojnie. W  Morawskiej Ostrawie obcho­
dziło uroczystość 2 0 0 0  robotników, w Michałko- 
wicach 4 0 0 , w  Orłowie 140. 61 procent robo­
tników pracowało. Zabawy Indowe nie udały się 
z powodu zim na i słoty.

Wied8ń. Mimo niepogody św ięto 1 Maja 
w ypadło im ponująco. Przedpołudniem- odbyło 
się 54 zgrom adzeń ludowych, z tych 8 cze­
skich, 1 polskie, 1 ruskie, 1 włoskie, 1 w ę­
gierskie.

Popołudniu  o godz. 2 ze wszystkich dziel­
nic nadciągnęli robotnicy grupam i na R ing- 
strasse  i stąd  olbrzym im  pochodem  udali się 
do P ra te ru , gdzie zabaw a trw ała  do wieczo­
ra . P ow rót do m iasta  odbył się również spo­
kojnie.

Na prow incyi w Austryi Dolnej odbyło się 
przedpołudniem  27 . zgrom adzeń ludowych. 
Na niektórych referow ano także po czesku i 
po włosku. P opołudniu  odbyły się wszędzie 
zabawy ludowe.

Wiedeń. (Tel. Biura kor.). D zień l-g o  Maja 
przeszedł w W iedniu i podług nadeszłych w ia­
domości z prowincyi także i tam spokojuie. W  
W iedniu przed południem strejkujący robotnicy 
usiłow ali zmusić do zaprzestania pracy pracują­
cych robotników. Lecz policya ich rozprószyła, 
poczem nie przyszło już do zakłócenia spokoju.

Celowiec. (T el. B. kor.). Święto 1 Maja tu 
i w okolicy przeszło zupełnie spokojnie przy l i ­
cznym udziale robotników.

T ryest. (Tel. B. kor.) W czoraj spoczywała 
praca w mieście we wszystkich zakładach, 
oraz w porcie. Sklepy były zam knięte. Przed 
południem  odbyło się zw ołane przez partye 
soeyalno - dem okratyczną zgromadzenie, na 
którem  referow ano w  języku włoskim, n ie ­
mieckim i słow eńskim . Uchwalono rezolucyę, 
w której robotnicy przyznają sie do p ro ­
gram u m iędzynarodowej socyalnej dem o- 
kracyi.

Po zgromadzeniu, które m iało przebieg 
spokojny, 8-tysięczny tłum  ruszył pochodem  
przez m iasto, poczem rozszedł sie w spokoju. 
Nie przyszło do zajść.

Dziś rano dzienniki jeszcze nie wychodzą.
Budapeszt, (Tel. B. kor.). Święto 1 Maja 

przeszło spokojnie. Robotnicy po zgrom adze­
niu  przeszli pochodem  przez m iasto i roze­
szli się w spokoju. Dzienniki poranne nie 
wychodzą 2 m aja.

Zurych. M anifestacya majowa w ypadła impo­
nująco. W zięło w niej udział 10 .000  osób, które 
w pochodzie demonstracyjnym przeciągały g łó- 
wnemi ulicami miasta. W  pochodzie niesiono li­
czne czerwone chorągwie. Głównym mówcą był 
tow. Robert Seidel, nauczyciel i znany poeta 
socjalistyczny.

Paryż, (Tei. B. kor ). Święto pierwszego 
m aja miało tu  przebieg spokojny. Miasto m a 
wygląd norm alny. Praw ie wszędzie pracują. 
Na popołudniu i na wieczór zapowiedzianych 
jest wiele zgromadzeń.

Lille. (Tel. B. kor.). U dział w uroczystości 1 
maja był tu bardzo słaby. Deputacya robotników  
udała się do mera i do prefekta i w ręczyła im 
adres zawierający życzenia robotników.

Rzym. (Tel. B. kor.). W edług wiadomości 
z. całego kraju  jakie m inisterstw o otrzym ało 
do godz. 6-tej, dzień pierwszego m aja prze­
szedł spokojnie.

Barcelona. (Tel. B. kor.). R obotnicy a n a r­
chistyczni nie chcieli się przyłączyć do robo­
tników socyalistycznych przy święceniu 1 
Maja. Przywódców socyalistycznych, którzy 
nam aw iali do porzucenia pracy w  dniu 1 
Maja, aresztow ano.

(Sprawozdania z Jarosław ia , Drohobycza i 
innych miejscowości odkładamy do następnego  
numeru. Redakcya).

B ada państw a.
(Telefonem).

Wiedeń, 2 maja. W czorajsze posiedzenie Izby j 
posłów rozpoczęło się o godzinie 10 x/ r  Odczy­
tano wnioski i interpelacye, między innemi po­
sła  K u b i k a  i tow. do ministra sprawiedliwości 
w sprawie podjęcia na nowo postępowania kar­
nego przeciw K asie oszczędności w Wieliczce.

B u d ż e t  m in is te r s tw a  h a n d lu .
Izba przechodzi do porządku d zien n ego: dal-1 

szy ciąg dyskusyi nad etatem m inisterstwa han­
dlu: dział „popieranie przemysłu".

P oseł K arbus zaczyna przemawiać po czesku; 
mówiąc w dalszym ciągu po niemiecku, żali się 
na to, źe ministerstwo handlu w cale nie uw zglę­
dnia życzeń przemysłowców i kupiectwa. Żąda 
unormowania maksymalnego czasu pracy dla po­
mocników handlowych.

P oseł Hsiłinger krytykuje zbyt słabe popie­
ranie przemysłu przez ministerstwo handlu. Do­
maga się ubezpieczenia na starość i ua wypa­
dek niezdolności do pracy dla rękodzielników.

P oseł Wilhelm żąda gruntownej reformy no­
w eli przemysłowej i zaprowadzenia dowodu u- 
zdolnienia dla przemysłu handlowego.

P o s e ł  E tz  o m aw ia  sp ra w y  n arodow ościow e.
(Prezydent przywołuje go do rzeczy). Kończąc, 
omawiał sprawy przemysłu.

Przem awiali poseł Kratochwil (po czesku), 
Glóckner, Folter, ks. Żyguiiński, Szileny i Licht, 
poczem posiedzenie o godz. 6 zamknięto.

Następne dziś o godz. 10 rano.

Sytuacya.
Wiedeń. 2 maja. Niemieckie stronnictw o 

ludowe obradow ało wczoraj nad zaprosze­
niem związku wszechniemieckiego do przy­
stąpienia do projektu ustaw y w celu zapro­
wadzenia języka niemieckiego jako państw o­
wego. Uchwalono tego zaproszenia nie przy­
jąć i przekazać parlam entarnej komisyi zaję­
cie się tą  spraw ą. N atom iast projekt, przed­
łożony przez wszech niemców, oznaczono ze 
stanow iska poszczególnych prowincyj jako nie 
do przyjęcia. Niemiecka partya postępow a 
obradow ała rów nież nad tym wnioskiem 
wszechniem eów, przyczem podniesiono, że 
spraw a ta  może być załatw ioną tylko w p o ­
rozum ieniu ze stronnictw am i niemieckiemi, a 
nie przez udaw anie się do pojedynczych człon­
ków stronnictw . Prezydyum  niemieckiej p ar­
tyi postępow ej otrzym ało polecenie dania od­
mownej odpowiedzi wszechniemcom i po ro ­
zum ienia się. co do dalszej akcyi z niem iecką 
partyą  ludową.

Telegraf i telefon.
Przeciw  anarchistom .

Wiedeń, 1 maja. „Wiener Z tg.“ ogłasza ode­
branie debitu pocztowego wychodzącemu w Ge­
newie pismu anarchistycznemu „II Risveglio“.

K a tas tro fa  górnicza w Cieplicach.
Cieplice, 2 m aja. W czoraj zm arł jeszcze 1 

robotnik, który odniósł rany  podczas onegdaj- 
szej eksplozyi w szybie Dobełhofa. Do m iej­
sca, w którem  znajduje się reszta trupów  
dotychczas nie m ożna się dostać.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 2 maja. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejmu w dalszym ciągu dyskusyi nad 
etatem ministerstwa honwedów poseł R a 11 a y 
(part. niezaw isł.) ośw iadczył, że granie przez m u­
zyki w ojskow e „austryackiego hyrnnn ludowego" 
jest prowokacya narodu w ęgierskiego i przypo­
mnieniem przeszłości. N ie przeciw treści hymnu 
zwraca się mówca, lecz przeciw temu, źe przy­
pomina to smutne lata 1848 i 1849. D latego  
wzywa młodzież w ęgierską, by bez względu na 
wszelkie okoliczności, na m iłość i cześć dla króla 
przeszkadzała i uniem ożliwiała granie „hymnu 
ludowego austryackiego11.

P oseł R a k  o s  i (part. niezaw isł.) oświadcza 
przy tytu le wychowanie w ojskow e, że musi wska­
zać na fakt, który m iał miejsce dziś na otw ar­

ciu klubu aeronautycznego, gdzie jeden książę 
uri w ęgierską mowę powitalną hr. Szecheny'ego  
odpow iedział: „ubolewam, że nie znam tego j ę ­
zyka krajowego". Mówca protestuje przepis uży­
waniu słow a język  krajowy odnośnie do języka  
w ęgierskiego, gdyż przez to poniża się W ęgry  
do rzędu prowincyi. Tym  księciem nie b y ł książę 
syam ski. Baron Feyervary, jako otw arty cz ło ­
wiek, powinien ośw iadczyć w W iedniu, że to 
nie uchodzi.

Minister honwedów bar. F e  y e r  k a r y  odpo­
wiada na liczne w yw ody mówców. N a w yw ody  
posła R a k o s i e g o  odpowiada minister, że 
każdemu może się zdarzyć lapsus l in g w e ,  nie 
każdy może używać ściśle ustawą oznaczonej 
nazwy. (W ielka wrzawa).

W o ł a n i a  n a  l e w i c y :  Areyksiążę Salva- 
tor s łu ż y ł przecież przy huzarach!

Baz. F e y e r v a r y :  A reyksiążę s łu ży ł przy 
artyleryi.

G ł o s y :  A reyksiążę powinien umieć po w ę­
giersku !

Bar. F e y e r v a r y :  Co się tyczy wywodów  
posła R attay’a i jego  wezwania do m łodzieży  
węgierskiej to minister może tylko stanowczo  
upomnąć młodzież, b y  nie dała się wziąć mt 
lep posłow i R attay’owi, który to mówi pod za­
słoną nietykalności poselskiej. (W rzawa).

G ł o s y  n a  l e w i c y :  Prezydent powinien  
przyw ołać ministra do porządku, niech to cofnie, 
co powiedział. (W ielkie rozdrażnienie).

Hr. A  p p o n y  i dzwoni i prosi o spokój.
Bar. F  e y  e r r  a y : W obec całego narodu czy­

nię posła R attay’a odpowiedzialnym źa to, ęo 
powiedział, gdyby w rzeczyw istości znaleźli się  
młodzi ludzie, którzyby dali się porwać jego  
słowom . (W ielka wrzawa).

P o sę | R attay protestuje przeciw słow om  mi­
nistra honwedów.

Bar. F e y  e r y  a r y :  Podtrzymuję w szystko, 
co powiedziałem.

P oseł R a t t a y : Minister w ątpił o mej odw a­
dze, twierdząc, że gdybym  nie b y ł chroniony 
nietykalnością, nie pow iedziałbym  tego.

F e y  e r v  a r y :  T ak jest, bo inaczej zajęłaby  
się panem policya.

P oseł R a t t a y :  Otóż wobec tego ośw iad­
czam, że osobiście stanę na czele m łodzieży i 
będę dem onstrował przeciw „hymnowi ludów  
austryackich", a jeżeli minister wątpi o mej 
odwadze, złożę mandat i będę apelow ał do wy 
roków w ęgierskich sądów.

Etat zakłady wychowawcze przyjęto, oraz 
inne pozycye ministerstwa honwedów. P rzystą­
piono do etatu ministwa skarbu

Cło na mleko.
Berlin, 2 inaja. Komisya dla taryfy cłowej 

przyjęła przy pozycyi „mleko kondenzow anę" 
cło w wysokości 60 m arek w edług propozy- 
cyi rządowej. W niosek socyalistów o zupełne 
uw olnienie od cla upadł.

W  dyskusyi tow . poseł S t a d t h a g e n  
podniósł, że mleko, pochodzące z dóbr se­
kretarza stanu  Pod bielskiego, je s t fałszowane. 
Przewodniczący przeryw ał m u  kikakrotnie pod­
czas mowy.

S trejk  robotników portow ych w Danii.
Kopenhaga, 2 maja. Uchwala związku robo­

tniczego, by w szyscy robotnicy portowi porzu­
cili pracę, wchodzi z dzisiejszym dniem w życie. 
W  niektórych portach robotnicy pracują mimo 
tej uchwały.

Rokowania pokojowe.
P re to rya , 1 maja. D elegaci Burów objeżdżają 

obecnie rozmaite okolice i konferują ze stojącymi 
w polu Burami w sprawie pokoju. Po odbyciu 
całego szeregu takich zgromadzeń odbędzie się  
ostateczne zebranie, które poweźmie decyzyę.

Londyn, 2 m aja. K onferencje przywódców 
burskich co do porozum ienia się ostateczne­
go o w arunkach pokoju odbędą się już dnia 
15 m ają. Skoro porozum ienie nastąpi, u d a­
dzą się przywódcy Burów  do P retory i, celem 
porozum ienia się i ułożenia ostatecznego z 
K itchenereiii.

A ryetokracya poleka za granicą.
Kapetadt, 1 maja. Biuro Reutera donosi, że 

księżna Henryka Radziwiłłowa skazaną została  
na dwa lata w ięzienia bez robót przymusowych, 
za fałszerstwo weksli z podpisem Cecyla Rho- 
desa.

K atastro fa  w skutek paniki.
Filadelfia, 1 marca. W  tutejszej fabryce cy ­

gar, w której jest zajętych 60 0  robotnic, pewien  
głuchoniemy robotnik, skaleczyw szy się w rękę, 
począł szybko biedź ku grupie robotników, w y­
machując ręką. Robotnice myśląc, że wybuchł 
pożar, rzuciły się ku drzwiom i schodom. Zapa­
nował ogromny ścisk. W iele  robotnic w yskoczy­
ło oknem. Siedm poniosło śm ierć; dw adzieścia  
jest rannych ; z tych trzy śm iertelnie.

Tylko 10 dni w Krakowie, przy Placu Wielopole.

CYRK HENRY
D ziś.w  piątek 2 m aja 1802 o godz. 8 wiecz.

!. Wielkie High-Life Przedstawienie
Eendez-Tous wielkiego świata;

Wyśni ie o i ty program .
W ystęp w szystk ich  znakom itych a rty stów -

C E N Y  Z W Y C Z A J N E 

Ju tro  w sobotę 3 maja, o godz. 8 wieczór 
G A L O W E  PR Z E D S T A W IE N IE . 
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